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M i i t  6 i i i
jgj siła militarna.

5 Z d 'Jem  1 Lipca do rzędu
a.,eństw, które przyjmują udział w 
do jn ie  wsiechśw ktow ej, przybyła 

irecjs.
g! w  cstotnlem dwudziestoleciu
" j i  po raz czwarty ten mtły kraik
azuca się w edm ęt walki orężnej. 
Pidjżywi J usposebienif* wojenne ob 
am io si«s w ro tu  1897, gdy Grecja 

jta-'el* da walki z Turcją o wyswo­
bodzenie północnej części kraju

7 pod jerzma muzułmańskiego.
Wslśs» bardzo popularna w kraju 
_ m ją :a  sympetje ludów całej
: r j»y, z*kończ>łi się klęską Grecji 
rtkut braku p o p a H a  ze stro-
iy rądów mocarstw Europejskich. 
Aimja crecka w tym czas»« 1 czyła 
!« mm*Insa 300000 ludzi. Z powodu 

erudreoś :i mobllizacyj «y<h braku cfi- 
e ó *  i niewyzyskaoiu rezerw armja 

\v zac* »ynos ła jednak "zaledwie
iOOCO Tu rej« >g iiótłszy przeciw-

'!)•» ■* '-egu zaledwie pięciu ty- 
i<dni, sy v a ł«  niewielki nabytek te 
yturjalny, znaczne odszkodowania 
»oje.-R« i co najważniejsza— zwiąk* 

Jzv«a znacznie swój „presfige“ 
*śrór ludów biłu iństieh . 
k D w a  nesrępre  w->j"y grecko- 
rturwcea i gre ko b ł je rska  w roku 
4912 -13 byiy dla Grecji bardzo 
giz ześliwe dzięki dogodnemu peło- 
reniu gieot. ref -zznemu. Cały ciężar 
ec j >y z Turcią spadł na innych 
sprzymierzonych. Podczas pokoju 
|w Bu kara sz i* Grecja zyski ł i  na 
terenie i ludscś  I stosunkowo naj* 
wie ej ze wszystkich ludów bał 
kańskich, poniósłszy najmniej 
>sze fury.

L ta następne odznacz*ły się 
|w Giecji wielkim rozprzężeniem 
p i *  ętrznym, spowodowanym in­
tryg® i. D»wnie| istniejący podział 
|n» re* ublikan i monarchistów 
pogłębił s ę z chwilą wybuchu woj- 
hy «urope skiei. Znaczna część sp o ­
łeczeństwa z kró e n  cz«le opar 
ł« sie zapędom partjl Veuizolese, 
który stenął jawnie po stronie ko­
alicji. D >w jd«m  tego rozłamu było 
z jed «ej strony złożenie broni 
i udanie się do Niemiec iV korpusu

armji, a z drugiej strony—tworzenie 
korpusu ochotniczego greckiego po 
stronie koalicji ns froncie m ac e d o ń ­
skim.

Jaką sile Sianowi armja grecka 
obecnie, gdy Vm lzelcs przy taorrocy 
oręż* koalicji zawładnął r ądeml 
kraju?

Według almanachu wojskowe­
go z roku bi*źącago armja grecka 
składaia się z 5 korpusów z których 
tylko 4 sa pstae. kor»us keidy s t ł a ­
da się z 3 dywlz!;, a dywizja z 3 
pułków. Przy każdym puł*u piechety 
są 2 oddziały karabinów m aszyno­
wych. B y gada polnej artylerii dzieli 
się na 3 grupy po 3 b*t»r)e. Prócz 
tego w sH -d  korpusu wchndzi pułk 
konnicy stłedający s ę  z 3 szwadro­
nów, każdy z oddziałem kerablrów 
maszynowych, jed*a pu łr  techniczny 
złożony z 6 kompanjl, bataijcu trenu 
kompanja sanitarne I robotnicza. 
Piąty korpus liczy ty i ko dwie dy­
wizje, pułk polnej ertylerji I pułk 
kawaiarji, bataijon technł zny b»t. 
tranu z kam »soją sanitarną. Razem 
stan siły zbrój**t na stopie poko ­
jowej wyiosi 3970 oficerów 1 55803 
żrłnierry. Morsk» siła Grecji wyno 
siła w 1915 r. 2 pancerna ©kręty 
bojowe, 1 panceruy krążownik, 1 
krążownik, 3 panreraiki drugiej k la ­
sy, 14 torpedowców, 6 tadzi terpe 
dow y 'h  i 6 k a soc ie r tk  ło z-»ie 33 
jednostki o pojemności 68258 t»a  
Z»łoga tej floty wynosiła w 1915 r. 
10983 cf cerów i merynerzy

Z tą  s słą zbrojną wyruszę Grac 
ja w pole. Na stopie wojenn*; t* 
armja może wzrosnąć do 250000 
ludzi.

Na frontach bojowych, gdzie 
walczą mlljony, t*ka s ł* nie może 
zaważyć na szali. Przy tam  siła moralna 
żołnierza g eckisgo nie polepszyła 
się w estatnlch czasach. Ostatnia 
gwałty koalicji, poprzedzają?:* chwilę 
wypowiedzenia wojny pswiększvły 
ferm ent w szeregach greckich. D a ­
leką jest armia grecka od eetu  
zjazmu, który charakteryzował jej p o ­
przednie wystąpienia. Dlstego też 
nie można się spodziewać, żeby psd 
jej wpływem sytuacja na froncie 
południowo z a d u  d ilm  zmiesiła się 
pomyślnie die koalicji.

„Szakale rewelacji.“
( P o s a d y  „ a p r o w iz ic y j *  

n e “  w  R ee |L  — J a k ic h  aea n ie  
p e n e j i  ż ą d a j ą  ,,t o w a r z y s z e “  
— „ B u r ż u j e  d p ś ć  j u ż  k r w i  
s i ę  napżił“ — „ Ż ą d a jc ie  i ary 
d la  s i e b i e  p en aji  j e n e r a ł*  
a k i e h  •).
(Korespondencja w łasna „Ziemi Lubelskiej") 

Stockholm, w lipcu.

Moskiewska .Gazeta Polska" z 
9  czerwca pisze;

W „Russk. Wied." A. Pietrosz* 
czew pisze o wrażeniach swych z re ­
wolucyjnego Piotrc grodu.

Niewesołe to  wrażenie.
Oto, czem jest np. organizacja 

aprowizacyina— b rdzo pięknie i har­
monijnie wygląd jąca r a  papierze.

Plotrogród pt dzieioBy *«st«ł s a  
12 rejonów 1 47 yodrejonów aprowi- 
zacyjey h. Zerząd k»żd»g@ podrę- 
jonu s x h d s  się z 5 ludzi.

.DIb każdego z nich—jd&ie p. 
Pfet-yszczew — ,tcwmy-«ze" żądają 
6000 rb pensji rocznie. To znaczy, 
c gołem o k i ta  1 i pół miiioaa rubli. 
Do tego dsKtaotizą pensje zarządów 
rejonowy- h, sensie  centralnego za­
rządu żywm śdow ego, pensje 400 czy 
500 k< m strzy  cyrkułowych, pensje 
8 —10 tysiącom komisarzy domewyt h. 
A wiacie, jakie tersz są pensje? Cle 
kucharki .towarzysze" żądają 110 ro. 
miesiączsie, koedu«tork# tram wajo­
wa bierze około 50CO rb. rocznie. 
Rzecz proste, ź« komisarzowi ei« 
można deć mniej, »niżeli 6000 rubli. 
W każdym zarządzie istnieją sekra 
tarze, rt f ;rencl, ke,ncełiśd, panienki 
z maszynkami do pisania, stróż», 
woźni. N kt z nich nie bierze mniej 
aniżeli 300 rb ,n a  nos* — niższych 
Ojsłat »towarzysz«’ ni® uznają,

„Proszę obliczyć, co kosztować 
musi ta wspaniała organizacja iy- 
w «ościowa. Bv pokryć jej koszty, 
neieży obciążyć k®żdy funt chlsba 
Of łatą dodatkową w wysokości 10 kp. 
każdy funt mięs»—25 kr© , funt m a­
s ła—50 k o p , funt scli—5 kop. Prze­
cież to gorsze c d  tego, co wyprawia 
li najgorsi .m aruderzy  tyłu*.

Publicysta rosyiski wskazuje na 
to, że do Plotregrcdu oddawna już, 
odkąd istnieje t*m stolica, ze wszyst

kich stron państw« ściągali «m ato 
rzy łatwego zarobku. Oni to  w ła­
śnie stall się obecnie „szakalami r e ­
wolucji".

„Wszystko im jedno — Iwan 
Kronsztsdzki, Grzegorz Rasputin, czy 
rewolucja. Chodzi im o to, by m o ­
gli i mieli co rabować. Tern wła­
śnie zajmują się obecni* Już od 
trzech miesięcy. Rtbują skarb p a ń ­
stwowy, rabują kasę miasta, rabują 
e a  w szeh le  sposoby całą Rosję.

Słow em  szakale.
Twórzcie rajbardziej d e m o k ra ­

tyczne instytucje, schematy, prawa. 
Szakal« obrócą je na swój pożytek. 
Dcstają się na stanowiska odpow ie­
działa* i przed#wszystk|em wyzna­
czał® sobie pensje, i jakie pensje... 
6000 rb.—to obecnie drobiazg, splu- 
n ę :la  niew*rty. Proszę przejrzeć 
nowe etaty wydziału miejski»oo do 
seraw opałowych. 18 tys., 15 tys., 
12 tys., 9 tys. Wybrano na s tano­
wisko odpowiedzialne bvł#go robo­
tnika z tarta < u. A b* fibe ta . Nie 
um ie  wodpiseć nazwiska. Pensji zaś 
żąda 12 tysięcy. Ohc, macie“ .

Apelacja przłciwko tym „sza* 
ktlonri“ do robotników i żołnierzy 
nie pomaga. , Szeketa“ mają jeden 
argument; „żedajcie i wy dla siebie 
pensji jenoralsktcł ! D: ść już , bu r­
żuje“  pili naszą krew. W ten spo­
sób  doprowadzono pensie kondukto­
rek  trsmwajowych do 350 rb. mie­
sięcznie, nie licząc różnych dodat­
ków. M isy  ©odkupywane są różne- 
ml dodatkami, podarunkami i t. d. 
„Szakale“ są spokojni o swe s ta n o ­
wiska i pensje.

Ptak powietrzny 
na Londyn.

„Tag“ zamieszcza opis 
ostatniego wielkiego ataku floty 
powietrznej niemieckiej na Lon­
dyn skreślony przez jego u- 
czestnika.

Okcło gedz, 8 wieczorem zna­
leźliśmy się w persu naszej kwatery 
Z uwagą obserwujemy, jak nasz 
„astronom" przeprowadza pomiary I 
obserwacje o stenie pogody. Prog- 
ncze dobra, J a śc e  niebo, lekka mgł«„ 
mały wiatr.

Z rytmów wojennych.
P ozycja  z a  w aią .

Wieś cl to byłs dostojna, 
wesela, l u d b e g a t a ,  — 
d 'i ś  — »usta bictan« cheta, 
gdy włada przyszła tu Wojna...

S*d m$łą poranną omyty •— 
przez kulml stargane liście 
wiśnt* $U krwawią ogriście — 
od b*gna b zęczą mosklty...

Tu źtił derz krótkie ma leże — 
w ye ltka  z schowków, z komory 
kraśne dziew« zęt* ubiory 
i z mąką zapaśną dzieże...

Ogród wrzeryty rowami — 
znisz łone  sieroce ule — 

lniane leżą koszule 
* w. zywanyml szlakami...

?  » i zostały II wągła,„ 
vrBec,e z ołtarza

  t *JZ*. w rowie się  tarza...
s *iątość z nędzą s ię  sprzęgłal

była dostojna, 
wesoła, ludna, bogata, -

dziś — pusta bielona chata, 
gdy włada przyszła tu  Wojnal.,

Siłowiczc, 18 lipca 1916.

U stron n y  m ój pok oiku !« .
Ustronny nr ój pokoiku! 
kochane moje rup leuel 
przeszedłem  cierpień bez liku, 
walk I tułaczki po śn iec ie  
i um ęczony tak srodze 
oa chwilą ku wam przychodzą...

Dwa lata  żołnierz za dom em , 
po bitwach, służbach i czatach, 
dziś wodzę okiem  łakom em  
po starych, znajom ych gratach — 
powłoką pył na sich  leży, 
tak sm utny, szary i świeży».

O książki m oje kochane! 
um arłe tylko do czasu... 
ach! kiedyż z wami zostaną, 
niepom ny wojen hałasu, 
kiedyż ten  urok wasz boski 
zleczy m e bole i troski?...

W pierwszej wojennej godzinie 
rzuciłem was bez litości — 
przyjdzie sią rozstać i m ele

ł powlec precz liche k t ś  I — 
czekajcież w ciszy cierpliwie 
bo żywię duch—jeszcze żywlal...

A jeśli z woj«y powrócą, 
ja żołnierz polski uparty, 
z roiłeś:lą ku wam się rzuCą, 
całować będą wam karty — 
i radość tutaj zagości, 
gdy ożyjecie w miłość,!...

Maleńki mój pokoiku! 
kochane moje rupiecie I 
przeszedłem cierpień bez liku, 
walk i tułaczki po świeci* 
ł umęczony tek srodze, 
precz od was znowu odchodzę!,..

Kraków. 10 września 1916.

W sp om n ien ie .

W ciął w mojej duszy odradza slą
chwila

ta , a lba inna, okropnością cudna — 
nagle w mych oczach się jawi ułudna 
i w spom nieniam i szary dzień umila.

Północ—już atak odparty, pom ­
szczony!

Znów m am y zająć placówki pło­
nące,—

a  w tam  ci nagle tryum fem  bijące 
zwycięskiej pleśni zabrzmiały skądś

tony.

Lasy się  p a lą—jęk rannych — szrap-
n e le—

w karabinowy szczekot n ieustanny, 
w sam  peźar lasu i rak iet f jn tanny  
posyła Roja czwartacką kapelę!...

Głoszą wrogowi nasza instrum enta 
wraz z ową prostą żołnierską m uzyką 
przem ożną rozkosz zwycięską I dziką, 
którą m e serce na zawsze spam iętał».

Ta, albo Inna okropnością cudna 
wciąż w mojej duszy odradza się

chwila,
i wspom nieniam i szary dzień umil 
nagle  w mych oczach sią Jawiąc

ułudna...

W arszawa-Łódź, grudzień 1916.

Józef-Andrzej Taslar
chor. Leg. Pol.
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Rozchodzimy się. J u t ro  do 
pracy!

O  9  rano  wszystkie m es iy n y  
stoją  przygo tow ana na polu wzlotów. 
Niebo wspaniałe . W itamy się ze 
śm iech em , żarty sypią się, wszyscy 
przytow ują się do  wyruszenia. Zaj­
m u jem y  miejscr, tu i ówdzie uścisk 
rę s l  i ruszam y. M story  zaczynają 
p racow ać — Punktua ln ie  o  godzinie 
1 0  z m aszyny  k o m e rd a n te  wznosi 
s ię  rak ie ta  świetlna. To sygnał!

O n  pierwszy wyjeżdża, za nim 
dw a ep a ia ty  prow adzące, wszystkie 
dobrze  ob ładow ane, po tem  my. K ie­
r u n e k .. Londyn. Szybko docieram y 
d o  wybrzeża belgijskiego. Widzimy 
p c d  nam i front. N eupor t  z o g r o m ­
nym i zalewami, (M e n d a ,  Z eeb r t ł jg e ,  
da le j  n a  horyzoncie Vllsslngen.

K o m e sd e t  m s z  leci z lewej 
s trony  przed nam i, za n im  wszyscy 
b lisko siebie. K o m en d a n t  skręca 
cokolw iek na  lewo. Brzeg ginie za 
a a m l  powoli, b a ro g rz f  wskazuje c o ­
raz większą szybkość ,  m otory  grają 
m on o to n n ie .  O d  czasu do czasu 
p a d a  strzał, to  obserw ator próbuje 
karab inu  m aszynow ego. Czes leci 
szybko. W reszcie  pod n a m i  
ukazuje  się g rupa  chm ur, przelatu­
je m y  ją  i spos trzegam y brzeg 
Angljl.

W reszcie pod nam i zjawiają się 
e a  m orzu  punkty , to  s tatk i streżni 
c ze ,  a za nimi sp  wite w m gle ujście 
Tamizy. L ecim y prosto  ku L o n d y n o ­
wi. Pierwsze pociski dział o b ro n ­
n y ch  wzlatują ku n am . Nie z w a ­
żam y n a  nie. Po chwili s trze la jące  
b a te r je  zes ta lą  daleko  za nam i. 
L ec im y wzdłuż Tamizy, której zakrę 
ty  uważnie ś ł td<ę  n a  karcie. U ły- 
w a jeszcze 5 m inut. Nagle z za no­
w e g o  z a a łu  ch m u r ukazuje się L»n 
d y n .  Widzę wyraź-ile olbrzymie m o ­
rze  dom ów . Z n tw u  g ra n ity  i szrap- 
a e le  zaczynają  nadlatywać Przy 
sp leszam y  p ędu  — ku środkowi m ia ­
s t a  W reszcie Tcwer, B ank angielski 
adm iralicja — pros to  pedsroną .  
D a ję  z n a k  kieru jącem u, aeroplan  
zw ala1®, szybko sp raw dzam  cel lunę 
t ą  1 n ac isk am  heb!« przytrzym ujące 
bo m b y .  J e d n e  po drugiej le ą ku 
dc łowi. S łyszę w jo rze  ich wy bu 
ehy. Dziwny, tragiczny m o m en t .  
N ad  ś ro d e ie m  Lunoynu, wysoko w 
przestw orzach  roj aeroplanów, m ię ­
d z y  nimi chm urk i  pękających p o c i ­
sków , n a  dole k łęby d y m u  p łom ie­
n ie ,  a nad  w s z js ts ie m  spokojne, ja ­
s n e  s łm c e .

E skadra  zawraca. O sta tn ie  spoj­
rzen ie  na  m iasto  i.... w racam y. Do 
g an lem y  towarzyszy, c d  k tórych  t r o ­
c h ę  o d b  liś r ry  $|ę i przygotow ujem y 
s ię  d o  p n y ię c ła  nieprzyjacielskich 
Sotnikó«-, którzy się już pod n am i 
ukazują . M ijamy właśnie p rz ed m ieś ­
cia, gdy  trzs j  pierwsi się pojawiają. 
W yprzedzają  n a s  i usiłują drogę nam  
przeciąć . Po chwili już są  tylko o

4C0 m . Tak... tak... tak  tak  tek... z 
o bu  s t ren  wybuchają te rk o ty  k arab i­
nów m aszynow ych. Rozpoczyna się 
tan iec .  To z lewe', to  z prawej, to  
pod  natai us łuje nieprzyjaciel zasko­
czyć nas. Gra to  n e  łatwa. Wreszcie 
dw óch z a taku jących  m nie daje  za 
wygraną, zawracają Trzeci h l t e  usl- 
łu |e  mi dotrzy m ać  kroku. Z d.-Iesiąć 
m inu t już pracują nasze karabiny. 
Nadchodzi wreszcie rozstrzygający 
m o m e n t .  Uderzamy na s ieb ie  w 
gw ałtow nym  ataku. K ik a  kuł u d e rza  
w m o je  skrzycie, ale w tem  dosta ję  
A nglika  po d  ogień. A para t  jego  s ta  
je  nagle dęba, * p e te m  przew racając 
się, ss»ada w dół.

D o lt tu je rry  )uź do  wybrzeża 
angielskiego, Jeszcze  dwa razy s t a ­
czamy krótkie waikl pow ietrzne, ra ­
czej zaczepne, niż o b ro n n e .  A ig l  cy 
atakowali tylko raz i to  s łab o .— N a­
bijam na nowo karabin I n ie  z e r a  
cam  uw rg i na o toczenie. Po  chwili 
znowu mvrze jest p cd  nam i. W raca ­
m y  wszyscy, co  stw ierdzam y z z a d o ­
woleniem.

A gdy omglony świt zapłonie 
1 gdy się jawą stanie cud — 
spraw, by na krwawych ziem za­

gonie
oraczom nie był próżny trud..

M O D L IT W A .
Rozpal osra, Pa.ne, jasne zorze, 
rozwkś tę zoe^ych blasków Juk— 
Panie—z tłumienia, którym górze 
przez ojców cicsm  chaty próg..

Spraw, niech się moc w nas roz-
[ uchwali,

niech spotęinieje d u ,ha g łos.. 
D.iś, gdy bezprawia gmach się

[ »ali,
a dzieje nowy znaczą los,

gdy oręż ludów w boju fchska, 
gdy w niewtInikath wezbrał

[gniew,
chwila daleka gdy j#st oliska — 
niech wyda hojne plony siew,

który w lud rzucał duch proroczy 
§6 który rztźwł  gorzki ból.,. 
Kiedy ś *iat cały we krwi broczy— 
i w nas uśpioną siłę zwól...

A. P rzybylski Konrad,
suprb. legjon.

nilowy.
P. M N »działko wski sp ró b o ­

wał w „Myśli Polskiej" obliczyć m a ­
ją tek  narodowy Król. P o lsk ie g o .— Z 
obliczeń w ypada, iż pos i tde i iśm y  w 
r. 1912 9 miliardów rb. m ają tku  Wy­
nosi to  mniej więcej (podług ów czes­
n ego  kursu) 19 i pół miljarde mk. 
N iem cy w tym  sem y m  czasie pos ia­
dały 325 m lja rd ó w . W edle s to su n k u  
ludności przypadałoby u nas  okcło  
160 mk. n a  o sobą ,  a  w N iem czech 
5C0 mk.

Każdy więc przeciętny obywatel 
niem iecki był przeszła trzy razy b o ­
gatszy od obyw ate la  P&laka. Tak 
rzeczy wyglądały w r. 1912 — przed 
wojną. Oczywiście o  wiele, wiele 
gorzej jest obecnie .  W ojna tego  d o ­
by t*u  zniszczyła, bodaj że p o łiw ę .  
W  owych 9  mlljardach ziemia orna, 
le śn a  i ogrodow a czyniła, według r a ­
ch u n k u  p N edzlałkowsklego, 3,483 
miliarda. Ta w artość natura ln ie  nie 
zm*!a!a. Ale z c*ł*j reszty, t. j. wer- 
toścl g run tów  miejskich, n ie rucho­
mości, towarów, zap asó b  pieniędzy i 
t  p. ukradliśm y z pew nością  więcej, 
niż 60  proc.

Wieści z Kraśnika.
(P r z e d e t e w ie n ie  a m a to r -  
• k l e , —Neony peża**. — J e g o  
p ow ód  i ek u tk i —Ż y d o w sk a  
n ę d z e .  —  Żydzi a  Lublina  
e m ig r u ją  do K r a śn ik a .—Ty- 

fu a  p lam iety .)

i S te fan  Rybka, jako  baron  Gł||' 
Czysty d o ch ó d  z obu tych przedsj 
wieó wyniósł z górą 500 koron, j 
pozwoli Macierzy w yasygsow ać 
szą s u m ę  n a  zakładaną obecn ie  tu 
clą szkełą e lem en ta rn ą .

Po tych przedstawieniach i 
czornych m ieliśm y i n o cn e  tregi 
n e  przedstawienie: Z 25 na  26 y, 
wca r. b. w ybuchnął po  pćłnt 
wielki pożar, jak zwykle w dziełu 
żydowskiej.

O gień  wszczął s ię  w komórki 
d rew nianych  przy żydowskiej old 
ni, gdzie przem yślni wytwórcy z j 
zanych  p roduk tów  preparowali srt 
tu s  i zaprószyli ogień, który mor# 
teinie o g a rn ą ł  cały labirynt drewr 
nych k o m ó rek  1 dobudów ek , znij, 
jących  się m iędzy m urow anym i, 
m am l. P om im o energ icznego  raił 
ku wojska i zawiązanej świeżo ‘ 
tejszej s traży  ochotniczej spaliły! 
cztery d o m y  m urow ane źydowsl 
dwa o d  ulicy Końskie Targowisk' 
dwa frontow e na Rynku z kilko* 
sk lepam i, przeważnie ze smaran 
farbam i. Pożar łatwo m ógł obrl 
ca łe  m ias to  w ruinę, lecz noc 1i  
spoko jna  1 ra tu n ek  szybki więc t 
s to  ocalało. Ale kilkadziesiąt roi 
żydowskich, mieszczących się w i 
d o m ach  i kom órkach , pozostało  ̂
dachu  i ś rodków  do  życia. Bied, 
ci padli cf ia rą  speku lan tów , s t  
współwyznawców, zajmujących , 
z a b ro n io n e n i  p rocederam i w pt 
nocnei. <

Gdzie s ię  to  wszystko pcmiii 
w naszym  już przepełn ionym  fi 
s teczku  I z czego żyć będz ie  — * 
świeże zadan ie , które sp ad a  na !< 
ki naszych ojców m iasta  wyzn* 
m oiżeszow ego. Położenie tym  sir 
nlejsze, że codziennie c d  Lubß 
c iągną  wozy p e łn e  żydowskich zt' 
gów przed  wielkom iejską droiyr1 
Aby ci nędzarze  pomyśleli o tł 
że  przy nadchodzących  żniwach,t 
gl by się wziąć d o  pracy w polfl 
teg o  p o  nich n ie  należy oczek!® 
gdyż to  je s t  „żaden  in teres"  dl#1 
g łodzony:h  izraelitów.—A tymczi# 
w ypadki ty fusu  p lam istego  
s ię  u r a s  I władze z całą  end 
pilnują oczyszczania dom ów  żył’

Zbudź w nas otuchę, ’xhudf su-
[mlems, 

byśmy spłaci! dawny oług.
1 by potomne pokolenia 
nie były znowu sługą sług...

K rtśn  k, w lipcu.

Z mii nam na czołach znak nle-
[ eoev,

skrzydłom spętanym przywróć lot, 
abyśmy byli jako z procy 
w gwiaździste niebo rzuceń g ot .-

stwa, chociaż powierzchownie, z
(Korespondencja własna „Ziemi Lubelskiej"). kładów b ru d u . R . (

Z apow iedziane c d  dość  daw na 
przedstaw ienie  am e te rsk ie  na ko 
rzyść Kraśnickiego Koła Polskiej Ma 
d e iz v  Szkolnej, odby ło  się w dniach  
23 I 24 czerw a przy szczelnie za­
pełn ionej strażackiej sali. O degrano  
św ie tną  k om ed je  Bałuckiego  „Radcy 
pana  Radcy", oraz jed n o ak tó w k ą  
B ergera  .Krysia  w Krynicy*. W szy­
s tk im  am a to ro m  płci obojej należy 
się uznan ie  za d o b rą  grę, lecz p a lm ę  
p ierw szeństw a otrzym ują  pp. Fytła- 
kowskl, wyborny radca  Dzlszewskl i

Popierajmy
1

p r z e m y s ł  
I handel poki

JKog ły ofiar wojny.
J e d c ą  z najboleśniejszych s tron  

toczące j  się woj*y wszechświatowej 
j e s t  se raw a  grzebania  p c l e j ł / t h .

G dyby  więcej było iz s s u ,  cho- 
w a ao b y  poległych starannie j, uw aża­
jąc  ne  s to p ień  1 zasługi, a  każda m o ­
giła po s  zdałaby jakąś  odznaką, jak  
w czasie pek o jew y m . Dziś na to  
n iem »  czasu Zaledwie połową po 
ległych p o ch o w an o  w taki sposób. 
D ruga  połowa spoczyw a w rozrzuco­
ny« h  m ogiłach, na m iejscach, gdzie 
po lea ll .  N s wszystkich pobojowi 
ska«h  spo tkać  m ożna tak ie  groby. 
W ld ik  tych  mogił po rusza  każdego  
d o  głębi.

Mogiły różnych narodów  m ają  
r ó ł n e  odznaki U nas, w P o ls t» ,  na 
pobo jow iskach  w G ili j| i Królestwie 
Polskim , z począ tku  chow ano p o le ­

głych żołnierzy U m ,  gdzie który 
padł. N ierzadko  zdarzał» się , że 
greby żo łn ierskie kopano  w pośrod 
ku wsi, m iędzy  chałupam i, w ogród  
kach przed cha tam i.  Znaczono  te  
s m u tn e  żołnierskie mogiły d rew nia ­
nym i prostymi krzyżam i — zdarzało 
się  Jednak, że gdy drzew a n ie  było, 
z a ty k a n o  kawał patyk» , a na  nim 
w ieszano  czapkę żc ta le rze . W raca­
jący z uchedźtw a włościanie  n ie rzad ­
ko p rzed  c b e jś d e m  sw ych  c h a t  na  
potykali groby.

Później przystąp iono  d o  p o rz ąd ­
kow ania  tych mogił. W ykopyw ano  
n ieboszczyków  I p rzen o szo n o  ich 
szczątki n a  w spó lne  g ro m ad n e  c m e a  
terze. W idnieją  o n e  dziś zdała Jako 
lasy krzyżów I mogił.  J e s t  to  jed n e  
z najsm utn ie jszych  i najtraglczn>ej 
szych zarrzena p a m ią te k  wojny. W ła­
dze wojskowe zajęły się  uporządko  
w aniem  tych g ro m ad n y ch  c m e r t e -  
rzy ł dzięki tem u  pow stały  w Gall

cji w ojenne cm en ta rze  na  szerokich 
p rzestrzeniach rozrzucone , bardzo 
p ięknie  i p lanow o rozłożone. J a k  
s tep o w e  kurhany  ukra ińsk ie  b ęd ą  po 
wieki św lad ee tw em  I pam ią tką  k re­
sow y :h  walk, tak  te  c m en ta rze  gali 
cyjskte, n ad  których  uporządkow a­
n iem  I a r tys tycznym  ozdobieni» m 
p ra ru 'q  specjał *ł« s tw orzone td d z la  
iy techn ików  rzeźbiarzy I m d  m y  — 
b ę d ą  św iadec tw em  żywym tego  ni­
szczącego  h u ra g a n u ,  jaki m d  ludz 
kością zawisł największą ka tas tre fą .

N asze po lsk ie  m og ły u jm ują  
p ro s to tą  swoich krzyżów drew nianych 
a lek k a  ociosanych , czasem , gdy je 
stwarzała ręka  bliska, wystrzelają­
cy m  w górę  w ysokim  krzyżem o 
sze ro k o  rozpię tych ramiona« h. N e 
m leckle mogiły zwracają uw agą p e ­
w n ą  d b a ło śc ią  e  e s te ty k ę ,  w a lą  sta  
ra n n ie  t b r o b lo n e  krzyże, w yszukane 
napisy , w których  bó l natbllższych 
zna jdu je  wyraz w żałosnej s e n ty m e n ­

talnej skardze. Najskrom niej : 
ze n tu ją  się  krzyże d rew niane  rc 
skle, z sy m b o lem  prawosławia. '

F rancusk ie  mogiły zdobili 
wylątku krzyże z p lec ionego  dt 
po m alo w an e  barwą purpurowi! 
szarą, zdobią Je też kwiaty lub  H 
Ne m ogiłach  angielskich  znajduj* 
białe d rew n ian e  krzyże z czad 
nap isam i.  Na n iem ieckich  c* 
krzyże z białymi literami, fi 
francuski Jest ze  wszystkich 6* 
najtrwalszy. Znosi ostrzeliwać 
zm iany pow ietrza lepiej, niż jejt 
war ysze. Na cm en ta rzu  pod ' 
d u n  znajduje  się prawie tysiąc W 
krzyżów, poza  cm en ta rzem  arl*l 
wym przy k tó rym  n a  kolumn1*' 
łożono  napis: „C 'est ainsl que 
a alir e  le m o n d e " .

G roby angielskie  nie mają CJ 
Na bardzo  wielu położono litery &


